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Przyjdzie, o przyjdzie wiosna! 
Dia bohaterów kości:.. 


YNY. T IAGELL, 
a GRACCYVIEMSIE 


Wierzyliśmy, że musi uderzyć. Z pokoleń na pokole- 
nia przechodziłą wiara, że przyjdzie owa niewypowiedzia- 
nej wagi godzina... Wiary tej nie stłumiła rzeź Pragi, nie 
zgasły wielekroć przelewane krwi strumienie. Duch żył 
w Narodzie. 

Dzisiaj my szczęśliwsi jesteśmy od wielu pokoleń. 

rzeżywamy moment niesłychanego napięcia, niesłychanej 
doniosłości. Jawą się stają stuletnie sny o Niepodległej 
Polsce. Oto powstaje ona żywa. 

Z mogił wychodzą duchy Kościuszki i Mickiewicza, 
Łukasińskiego i Traugutta i tej gromady szarej, bezimien- 
nej, która w ciągu stu lat krew swą i mękę niosła dla odro- 
dzenia Ojczyzny. Oto nadeszła chwila, dla której żyli 
i dla której umierali bohaterowie i męczennicy. Święte 
imię Połski ma znowu jaśnieć między imionami wolnych 
narodów. 

Młodzieży polska! Wchłaniaj w duszę swoją tę wieść 
radosną. Rozbudzaj w sobie mocny, a twórczy entuzjazm 
ducha, dający nowe siły i nowy zapał dla dalszej pracy 
i walki. Nasza Wolna Ojczyzna będzie od nas wiele żą- 
dała. Stoimy dzisiaj wobec ogromu nowych zadań, którym 
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podołać musimy. odjąć je jest naszym obowiązkiem wo- 
bec tych braci naszych, którzy jeszcze pozostają w niewoli. 
Sił do ich spełnienia niechaj nam doda pamięć dawnej 
świetności i majestatu Polski. Praca nasza, krew nasza 
i życie nasze należą do Ojczyzny. Przyszłość leży przed 
nami, musimy wejść w nią z podniesionym czołem. Dziś 
Polska wolna — jutro silna będzie i potężna. 


$ 

Koledzy! W niezwykłym momencie dajemy Wam do 
rąk niniejszy numer „Dla Polski“. Świeżo przeżyliśmy chwi- 
lẹ, której wspomnienie pozostanie chyba na zawsze w duszach 
naszych. W tej doniosłej chwili treść niniejszego numeru 
była już gotowa, dlatego zbyt słabo może odtwarza on te 
przemiany, jakie w życiu Narodu zaszły w ostatnich dniach. 

Dalecy jesteśmy od twierdzenia, iż proklamowanie Pań- 
stwa Polskiego przez rządy Państw Centralnych zaspakaja 
nasze dążenia narodowe. Zarówno forma. jak i treść aktu, 
ogłoszonego w dniu 5-ym listopada, nie odpowiada temu, co 
moglibyśmy nazwać całkowitym rozwiązaniem Sprawy Pol- 
skiej. Aspiracje dwudziesto-pięcio-miljonowego Narodu iść 
muszą dalej, niżeli do stworzenia słabego, opieki mocnych są- 
siadów potrzebującego, państwa. 

Mimo to, dzień ten uważamy za moment przełomowy, 
zamykający pierwszą epokę naszych usiłowań, a otwierający 
przed nami szerokie perspektywy na przyszłość. Wykorzysta- 
nie tych perspektyw będzie rzeczą Państwa Polskiego. Zada- 
niem zaś naszym, jako młodzieży, będzie w dalszym ciągu 
budzenie w sobie i w kolegach naszych ducha ofiarności oraz 
wpajanie w nich myśli, że najwyższym postulatem jednostki 
winno być dobro Narodu. W tej pracy, mamy nadzieję, pi- 
smo nasze będzie poważnym czynnikiem, ułatwiającym nam 
styczność z szerokim ogółem młodzieży polskiej. Dla nawią- 
zania bliższego kontaktu z naszemi czytelnikami, zwracamy 
się do nich z propozycją, aby za pośrednictwem kolegów kol- 
portujących „Dla Polski“ zgłaszali się do nas z uwagami, do- 
tyczącemi treści naszego pisma, lub pracami, które chcieliby 
w nim umieścić. Redakcja. 


Zadania pracy samowychowawczej. 


Szkoła rosyjska z iście azjatycką bezwzględnością wkra- 
dła się w życie młodzieży nietylko szkolne, ale i domowe. 
Patrzącemu zdala na Królestwo w okresie popowstaniowym 
zdawaćby się mogło, że zamierało w nim wszystko, co pol- 
skie, szkoła stała się dla dzieci miejscem męczarni, wlewała 
gorycz w młode serca, przemocą uczyła tego, co wrogie du- 
szy polskiej. Nieludzkie postępowanie władz szkolnych zmu- 
szało dziecko do kłamstwa i oszustwa; w szkole traciło ono 
swą wiarę w ideały, z duszą przedwcześnie zestarzałą wcho- 
dziło w życie. Wychowanie domowe nie zawsze mogło ura- 
tować tę duszę, bo i do ognisk rodzinnych sięgała deprawu- 
jąca ręka przemocy, bo, przytłoczona ciągłą walką ze wzma- 
gającym się naciskiem rusyfikacji, rodzina polska nie była 
zdolna do wytworzenia tych pierwiastków, których brak do- 
tkliwie dawał sig uczuć w ówczesnym życiu Narodu: wiary 
w niespożytą siłę narodowego. ducha, poczucia, że nigdy i ni- 
komu nie wolno jest rezygnować z postulatów narodowych. 

A jednak znalazła się moc, która nie ulękła się walki 
z wpływem szkoły rosyjskiej, która poprowadziła ciągłą, po- 
dziemną, wpływ ten niweczącą pracę. Tą dumną, nieustraszo- 
ną mocą Narodu był wolny duch młodzieży polskiej. 

Wśród okropnych warunków życia, gdy za chęć zapo- 
znania się z najcenniejszemi klejnotami myśli polskiej wysy- 
łano na Sybir, gdy w murach uczelni z każdego kąta wysu- 
wała się szatańska postać moskiewskiego służalca-donosicie- 
la — młodzież polska rozpoczęła pracę ciężką, pracę, która 
wymagała ciągłych ofiar. 

Nie lęka się jednak, kto w imię narodowych ideałów 
pracuje: duch młodzieńczy nie cofnie się, choć spotka podłość 
i służalstwo. Wydzierano Narodowi wszystko, co ukochał, 
a wzamian dawano mu zepsucie, karmiono mlode dusze 
przekleństwami, a one musiały milczeć... Milczały, ale zbyt 
wiele było w nich dumy, zbyt wyraźnie odczuwały swoją wyż- 
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szość kulturalną, by ucisk nie wywołał protestu, by młodzież 
nie stanęła do walki. 

By walczyć potrzeba organizacji, więc młodzież organi- 
zować się poczęła, chcąc skutecznie wydzierać z dusz wła- 
snych i z dusz towarzyszy to, co ręka wroga w nie posiała. 
Nie sama jednak walka z rusyfikacją była zadaniem zorgani- 
wanej młodzieży; musiała ona ponadto prowadzić pracę twór- 
czą, pracę samowychowawczą, musiała wyrabiać w sobie te 
pierwiastki, których nie była w stanie dać jej rodzina, a któ- 
re zwalczyć starała się szkoła. 

Wpływ organizacji na życie narodowe był olbrzymi: da- 
wała ona wiedzę o Polsce, wyrabiała jednostki o silnym, zde- 
cydowanym charakterze, podtrzymywała ducha w Narodzie, 
rozwijała w nim pierwiastki oporu, który wreszcie wybuchnął 
z żywiołową siłą i wywalczył w 1905 roku szkołę polską. Rok 
ten wprowadza znaczne zmiany w pracy organizacyjnej mło- 
dzieży. Nie walczy już ona z rusyfikacją, prowadzoną przez 
szkołę, ale broni polskości zdobytej piacówki, nawet jej bytu. 
Walka ta, prowadzona przez lat 10 ze szkołą rosyjską, istnie- 
jącą obok szkoły polskiej prywatnej, a posiadającą wszelkie 
prawa i przywileje, których ta ostatnia była pozbawiona, po- 
ciągnęła za sobą następstwo przykre: wprowadziła rozdwojenie 
w szeregi młodzieży polskiej. Jej jednak przypisać w zna- 
cznym stopniu należy, że prywatne polskie szkolnictwo do- 
trwało do dni wielkiej wojny, jako dominujące na ziemiach 
Królestwa. 

Walka nie wyczerpuje już sił organizacyjnych w tej mie- 
rze, w jakiej pochłaniało je dawne zwalczanie rusyfikacyjnego 
wpływu samej szkoły. Polskie uczelnie przyjmują na siebie 
część dawnej pracy zorganizowanej młodzieży, a to wszystko 
pozwala na podniesienie nieco poziomu pracy samokształce - 
niowej w dziedzinie wychowania narodowego. 

W tym okresie pojawia się nowa forma pracy samowy- 
chowawczej — skauting. Zadaniem skautingu było zorgani- 
zowanie jak najszerszych warstw młodzieży i wyrobienie z niej 
dzielnych obywateli kraju. Obejmując bardzo rozległy zakres 
działania, bo wychowanie moralne,ideowe i fizyczne skauting 
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dawał podwalinę wychowania narodowego; organizacja zaś 
grupowała jednostki najwybitniejsze, by dać im możliwie głę- 
bokie wychowanie ideowe, by wyrobić z nich przyszłych pra- 
cowników na niwie narodowej i społecznej. Praca więc skau- 
tingu i organizacji dopełniały się wzajem, tworzyły cało- 
kształt wychowania narodowego. 

Tak w ogólnych zarysach wyglądała praca organizacyjna do 
chwili wybuchu wojny. Dzisiaj, kiedy następują zasadnicze 
przemiany Ww naszym życiu, praca ta musi być dostosowana 
do zmienionych okoliczności, zwłaszcza inaczej musi się 
ustosunkować do szkolnictwa, znajdującego się w zupeł- 
nie odmiennych niż dawniej warunkach. 

Dziś szkoła może być polska w całym znaczeniu tego 
słowa. Otwiera się dla niej droga swobodnego działania 
i przy dobrej woli może się ona stać ogniskiem ducha naro- 
dowego. Zachodzi teraz pytanie, czy wobec tak zmienione- 
go charakteru szkoły, nie jest już zbyteczna praca samowy- 
chowawcza młodzieży? 

Bez kwestji, że szkola po wewnętrznej reformie, po usu- 
nięciu wszystkiego, co obce nam i wrogie, może w zupełno- 
ści dać młodzieży wiedzę o Polsce, może i powinna wycho- 
wywać dobrych Polaków. Dziś, gdy szkoła zajmie się uświa- 
domieniem narodowym młodzieży, maleje potrzeba dawnej 
pracy referatowo-historycznej, czy ekonomicznej, która w 
obecnych warunkach byłaby często tylko wyprzedzaniem kur- 
su szkolnego, wyprzedzaniem z konieczności dyletanckim 
i powierzchownym. Lecz i na tym polu szkoła musi przebyć 
perjod prób i reform, a zapewne nie wszędzie i nie odrazu 
stanie na wysokości ogromnie trudnego zadania. Rolą mło- 
dzieży organizacyjnej będzie współdziałanie ze szkołą, ułat- 
wianie jej w miarę sił tej ciężkiej i odpowiedzialnej pracy, 
stwarzania nowych podstaw dla edukacyi narodowej. Zmie- 
niono warunki życia nie zdołają zapewne usunąć odrazu wszyst- 
kich śladów niewoli i musi upłynąć pewien okres czasu, 
nim charakter narodowy oczyści się ze wszystkich skaz, ze 
wszystkich nienormalności, jakie są rezultatem tak dlugie- 
go usuwania nas od wpływu na urządzanie własnego losu. 
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Młodzież organizacyjna musi przyjąć udział w zacieraniu śla- 
dów niewoli, a sama dążyć do wyrobienia z siebie typu, 
obywatela kraju, wszechstronnie przygotowanego do swych 
zadań. Dziś jeszcze ni szkoła, ni skauting, który po okresie 
waśni i rozłamów staje dopiero w fazie zakładania podstaw 
pod przyszłą pracę twórczą, nie zastępują w zupełności or- 
ganizacji. 


Leżą przed nami jeszcze placówki bardzo trudne, bo 
wymagające głębokiego zastanowienia się, głębokiego i ja- 
snego zrozumienia treści tej pracy, która nas na nich spotka. 
My, młodzież organizacyjna, musimy szczególną uwagę zwró- 
cić na wyrobienie charakteru jednostki, bo tego wyrobienia 
nie może nam dziś dać szkoła, nie daje jeszcze skauting. 
Jako podstawę samowychowania uważać należy wyrobienie 
w sobie odpowiedzialności za swoje czyny;—- dokładne zdawa- 
nie sobie sprawy ze swych zapatrywań i postępków. 


Dalej — musimy doskonale zrozumieć, że pragniemy 
stać na czele ogółu młodzieży, że odpowiadamy za jej czy- 
ny, za jej poziom ideowy i morałny. Nam nie wolno być 
biernemi obserwatorami, którzy raczą ze swej wysokości rzu- 
cić zaledwie okiem na szary tłum, my winniśmy być tym ży- 
wym, ciągle czynnym, elementem, który nigdy nie dopuści, 
aby młodzież pogrążyła się w śnie lenistwa i zniechęcenia do 
życia. Praktycznie to wyrobienie w sobie odpowiedzialności 
za czyny swoje i czyny ogółu młodzieży będzie polegało na 
dokładnym wypełnianiu swych obowiązków, na zrozumieniu, 
że każde niespełnienie powierzonej nam pracy opóźnia i osła- 
bia budowę gmachu odrodzenia. Bardzo ważną rzeczą, ści- 
śle wiążącą się z odpowiedzialnością za czyny, jest dokładne 
obrachowanie czasu, jakim rozporządzamy, a tej cnoty brak 
nam ogromnie. Brak jej zresztą daje się odczuwać w życiu 
całego społeczeństwa, walkę z tą wadą należy podjąć ener- 
gicznie, a rozpocząć ją przedewszystkiem od siebie. Nie 
bierzmy nigdy zbyt wiele roboty, bo wtedy żadna nie będzie 
spełnioną dobrze, a natomiast ulegną zaniedbaniu nasze za- 
jęcia szkolne, będące jedną z form naszej pracy dla przy- 
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szłości, stanowiące jeden z najważniejszych naszych wzglę- 
dem Narodu obowiązków. 

Pamiętajmy, że praca nasza nie polega jedynie na biega- 
niu z zebrania na zebranie—ma być ona nieustannym kształto- 
waniem duszy polskiej, a do tego potrzeba ciągłej samoobser- 
wacji, ciągłej samokrytyki, ciągłego czuwania nad wypełnia- 
niem najdrobniejszych nawet obowiązków. Następnie zwrócić 
należy uwagę na wyrobienie w sobie samodzielności, tej sa- 
modzielności myślenia, o którą staraliśmy się zawsze, a któ- 
rej nie mogly nam dać referaty, będące przeważnie niewol- 
niczą kompilacją kilku przeczytanych książek, czasem stre- 
szczeniem jednej, czasem przerobieniem odpowiedniego roz- 
działu. A jednak każda praca samokształceniowa przyczynić 
się może do wyrobienia samodzielności. Potrzeba jedynie, by 
stosunek nasz do niej był zupełnie szczery, oparty na zro- 
zumieniu, że korzyść przez nas osiągana współmiertna jest 
do wkładanego w pracę osobistego wysiłku. 

Ogromnie ważną sprawą w samowychowaniu jest wyro- 
bienie w sobie zdolności organizowania. Trzeba umieć zorgani- 
zować i ułożyć własne życie, a wzrośnie przez to wydaj- 
ność naszej pracy. Trzeba umieć organizować życie Narodu, 
a wzmoże się jego wewnętrzna siła. Nasze społeczeństwo 
jest naogół słabo zorganizowane — każdy pracuje dla siebie, 
wielu dla ojczyzny, ale nie widać w tej pracy wspólnoty, nie 
widać powiązania jej jedną ideją. A przecież cel naszego ży- 
cia tak jasno zakreślony, jeno brak nam dobrej woli, aby ży- 
cie nasze stało się silne jednością. Dobra wola polegać bę- 
dzie w naszym życiu na tym, abyśmy dopomagali sobie do 
wzajemnego łączenia się, abyśmy zawsze umieli z całą słusz- 
nością i bezstronnością ocenić zdanie przeciwne, abyśmy wy- 
twarzali wokół siebie jasną atmosferę i ożywieni wspólnym 
celem, dla niego pracować umieli. Więc uczmy się organizo- 
wać życie — gdziekolwiek jesteśmy, skupiajmy wokoło nas 
ludzi, dajmy im jakąś wspólną pracę, a wiążmy ich naszą 
ideją dobra narodowego. I tak powoli zorganizujemy Naród 
cały, stworzymy jedną duszę polską, 

Niechaj brzmią nad nami słowa wielkiego wieszcza: 


„Razem młodzi przyjaciele!... 
„W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele". 
d. n. M. 


Z dziejów rozwoju skautingu w Królestwie. 


Angielski skauting, przeniesiony w 1910 r. do Polski, 
miał w niej niezmierną odegrać rolę. Miał w naród polski 
wlać na nowo ducha rycerskiego, który w ostatnim pięćdzie- 
sięcioleciu zatracony został niemal doszczętnie. 

Młodzież nasza, zamiast ćwiczyć się cieleśnie i duchowo 
na przyszłych żołnierzy polskich, zmuszona była, całemi noca- 
mi ślęczyć nad podręcznikami rosyjskiemi, które zabijały du- 
chowo przyszłe pokolenie społeczeństwa polskiego. Nie miała 
ona czasu i możności myśleć o przyszłej swej roli w odbudo- 
waniu Polski, niedołężniała zwolna moralnie i fizycznie. „Sy- 
stemy* pedagogiczne rosyjskie zmierzały nie w kierunku wy- 
robienia charakteru, ale staraly się zdeprawować go, aby wy- 
tępić zaród buntu. Chcąc odwrócić myśli młodzieży od za- 
gadnień ogólnych i narodowych, popychano ją w objęcia roz- 
pusty i użycia. Oczywiście, że takie warunki i taka praca 
„wychowawcza* szkoły rosyjskiej wydawała zgubne rezultaty. 
Nieliczne tylko jednostki, szczególniej odporne i silne, nie 
poddawały się tym systemom, a w pracy podziemnej, organi- 
zacyjnej szukały siły do przeciwdziałania im. Ale były to 
tylko wyjątki. Bierny ogół, nie mając sił na walkę, stopnio- 
wo, nieświadomie poddawał się zgubnym wpływom, które 
w ten sposób paczyły typ młodzieńca polskiego. Stan 
podobny przedstawia także społeczeństwo starsze. Ojcowie 
nasi również noszą w sobie nieświadomie zatrute skutki rzą- 
dów Apuchtina, oni również ogarnięci byli tą martwotą, z któ- 
rej nic ich wyciągnąć nie było w stanie. 

W takich warunkach organizacja, zmierzająca do ducho- 
wego i fizycznego odrodzenia młodzieży, pragnąca zaprawić 
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ją do służby dla Ojczyzny, stawiająca sobie hasła tężyzny 
moralnej i fizycznej — musiała znaleźć szerokie pole do pra- 
cy. jasnym nam się teraz wyda, w jakim kierunku winien 
był pójść skauting, zaszczepiony na grunt polski. 

W Galicji, dokąd najpierw przedostał się ruch skautowy, 
przyjął on szerokie rozmiary, siejąc wszędzie ziarna odrodze- 
nia narodu. Warunki polityczne, w jakich znajdowała się Ga- 
licja, pozwalały na stworzenie ze skautingu nowego, niezmier- 
nie doniosłego czynnika wychowawczego. Że w Galicji praca 
odrodzeńcza skautingu była owocna, świadczy fakt, iż z chwi- 
lą wybuchu wojny cała starsza młodzież, która dotąd ćwiczyła 
się w szeregach skautowych, na pierwszy zew Ojczyzny zna- 
lazła się w szeregach tych, co mieli wywalczać Niepodleglość. 
Tym czynem zadokumentowała młodzież galicyjska, że jest 
spadkobierczynią podchorążych z 29 listopada oraz powstań- 
ców 65 roku. W Galicji więc, śmiało teraz można powiedzieć, 
skauting spełnił swe narodowe zadanie: odrodził młodzież du- 
chowo i fizycznie. 

A w Królestwie? 

Aby na to pytanie odpowiedzieć, trzeba wziąć pod uwagę 
odmienne warunki, w jakich znajdowało się Królestwo w tym 
okresie. Ucisk ze strony władz rosyjskich uniemożliwiał pra- 
cę jawną. Trzeba było zejść w podziemia i tam w warun- 
kach anormalnych wychowywać nowy typ polskiego młodzień- 
ca. Z powodu właśnie tych odmiennych warunków, skauting 
w Królestwie musiał przybrać z konieczności inną postać, niż 
jawny skauting w Galicji. Nie mógł się stać ogólno-narodo- 
wym ruchem, narodowym systemem wychowawczym, ale przy- 
brał raczej postać konspiracyjnej organizacji, napół wojsko- 
wej, napół ideowej. W skautingu Zaboru Rosyjskiego te 
dwa czynniki grały przed wojną największą rolę. Wzmacnia- 
liśmy ducha, a zarazem zaprawialiśmy się technicznie do przy- 
szłej walki z Moskwą. Bezwątpienia, że było to pewnym od- 
chyleniem od zasadniczej roli skautingu, ale było ono odchy- 
leniem koniecznym, zależnym od warunków politycznych. 

Wojna oddziałała na skauting w Królestwie w sposób 
fatalny. Zasadniczo warunki polityczne się nie zmieniły, po- 
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"wiał tylko trochę znośniejszy, jak się zdawało ogólnie, wiatr 
z Petersburga. Społeczeństwo, otumanione odezwą Wielkie- 
go Księcia, trwało w jakimś ślepym oczekiwaniu i bezwładzie. 
Zdawało się, że istotnie Rosja może spełnić „marzenia ojców 
i dziadów naszych“, zjednoczyć wszystkie ziemie polskie w je- 
dną całość. Taki stan społeczeństwa wniósł w rezultacie 
rozbicie do szeregów skautowych. Część tylko zdawała so- 
bie sprawę, że skończył się okres przedwojenny, przygotowu- 
jący do walki z Rosją, że nadeszła chwila, w której starszym 
jednostkom czuwać należy nad realizowaniem celu przygoto- 
wań przedwojennych. Ci nie mogli pogodzić się z myślą, aby 
dotychczasowa praca podziemna iść miała na marne. „Praco- 
waliśmy, bośmy wiedzieli, że trzeba będzie iść w pole, a dziś 
nam każą czekać, podsuwają nam inne zadania, na cóż więc 
była cała praca?*. Takie pytania stawały przed każdym żywo 
czującym skautem. Nic dziwnego, że nastrój podobny dopro- 
wadzić musiał do zatargu ze starszym społeczeństwem, wy- 
tworem jego—Naczelną Komendą Skautową i tą częścią mło- 
dzieży, która niezdolna iść przeciwko utartej opinji ogółu, sta- 
wała się biernym i ślepym jej odbiciem. Rozpoczyna się cały 
okres rozłamów, które fatalnie zapicały się w dziejach skau- 
tingu Królestwa. Nie będę się tu zastanawiał, po czyjej stro- 
nie leżała słuszność, czy były one konieczne, czy też nie, 
gdyż już w poprzednim numerze „Dla Polski“ zagadnienia te 
poruszaliśmy zasadniczo i wypowiedzieliśmy swe względem 
nich stanowisko. Obecnie chodzi nam jedynie o skonstatowa- 
nie rezultatów tych wstrząśnień. Największym złem, jakie wy- 
wołały walki polityczne na gruncie skautingu, było zaniedba- 
nie istotnej pracy skautowej przez jej kierowników. Zaabsor- 
bowani bowiem walką u góry, walką, w której bezpośredni 
brali udział, nie mieli czasu na rzetelną pracę wychowawczą. 
Praca skautowa, której chwilowo brakło właściwego ducha, 
prawdziwego zapału i inicjatywy, musiała uledz wypaczeniu. 
Nie mając treści wewnętrznej, zwróciła się na zewnątrz. Pu- 
stkę wewnętrzną starano się pokryć efektownemi ćwiczenia- 
mi, obliczonemi na pokaz. Nie rozumiejąc wychowczego zna- 
czenia ćwiczeń skautowych, zastąpiono je niejednokrotnie ćwi- 
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czeniami czysto wojskowemi, zapominając, że wojskowe po- 
trzeby starszej młodzieży zaspakajają znacznie lepiej organi- 
zacje specjalne, prowadzone przez sily fachowe. 

Materjał ludzki drużyn skautowych pozostawia wiele 
do życzenia. Skaut warszawski mało ma z ideału skauta, 
o silnym charakterze, zdrowego na ciele i duszy, usłużnego 
i pożytecznego wszędzie i wszystkim. Znane jest powiedze- 
nie, że skaut tym różni się od innych chłopców, że jest bar- 
dziej od nich arogancki, nosi mundur obwieszony masą sznur- 
ków i znaczków, podkute buty i t. d. Bezwątpienia, że takie 
określenie skauta odbiega od rzeczywistości, że jest przesad- 
ne, ale samo istnienie jego i popularność dają dużo do myśle- 
nia. Coraz mniej mamy w organizacji prawdziwych skautów 
nietylko z imienia i z munduru, ale z ducha i czynu Czemu 
się to dzieje? Z jakiej przyczyny? Przyczyna, według mnie, 
leży między innemi i w nadmiernym liczbowym  rozroście 
skautingu. Mógłby ktoś jednak zarzucić, że zasadniczym 
przecież dążeniem i celem idei skautowej jest objęcie jaknaj- 
szerszych kręgów, że skauting powinien być ruchem ogólno- 
narodowym, a jako taki ma obowiązek objęcia całej polskiej 
młodzieży. Rozrost więc nie powinien być przeszkodą w roz- 
woju organizacji, ale przeciwnie winien jej dawać należytą 
siłę i rozmach. Tak jest, na to nie można się nie zgodzić 
z punktu widzenia teoretycznego. Inaczej jednak sprawa przed- 
stawia się na gruncie realnym. Obecny rozrost skautingu nie- 
tylko, że nie budzi w nas otuchy, ale przeciwnie, wzniecić 
może obawę. Dziś Z. H. P. na terenie Warszawy liczy około 
3000 chłopców, gdy przed dwoma laty liczba ich nie docho- 
dziła do tysiąca. Największy rozwój następował w momentach 
rozłamów, czy teź po efektownych popisach i wystąpieniach 
zewnętrznych, co dowodzi, jak niezdrowe były pobudki, skła- 
niające chłopców do zaciągania się w szeregi organizacji 
skautowej. Tymczasem brak poważnych kursów dla instrukto- 
rów i szarż nie pozwalał na wyrobienie w odpowiednio szyb- 
kim tempie dostatecznie przygotowanych do swych zadań kie- 
rowników. Dzisiaj prowadzą drużyny przeważnie ludzie zbyt 
młodzi, niezdolni, nimo najlepszych często chęci, do podnie- 
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sienia poziomu pracy przez włożenie w nią własnej inicjaty- 
wy, nie mający odpowiednich danych na wychowawców, kie- 
rowników młodych dusz i charakterów. Nie lepiej przedsia- 
wia się sprawa nlższych szarż. Wobec liczebnego rozrostu 
często nasuwała się konieczność mianowania nowych plutono- 
wych i zastępowych, a w braku odpowiednich kandydatów, 
naznaczano nieraz jednostki nieodpowiednie, co wpływało na 
obniżenie wartości pracy skautowej. Zwłaszcza ujemnie od- 
bijało się to na zastępach przygotowawczych, które wymagają 
najodpowiedzialniejszego kierownictwa, bo przecież w nich 
wyrabia się pogląd na zadania skautingu. Otóż zastępy te 
powierzane były często chłopcom zbyt młodym, nie mogącym 
dać sobie rady z trudnościami samodzielnego prowadzenia 
odpowiedzialnej i wiele inicjatywy wymagającej pracy. 

W chwili obecnej przed kierownictwem Z. H. P. leży 
cały szereg poważnych zadań, które ono musi podjąć gwoli 
naprawienia stosunków, bo że sytuacja jest poważna, tego już 
nie potrzeba dowodzić. Ten gmach z pozoru tak mocny 
i trwały, zagrożony jest u podstaw; jeżeli natychmiast odpo- 
wiednie czynniki nie przystąpią do jego przebudowy, gotów 
runąć, wyrządzając nieobliczalne szkody. 

Przedewszystkiem więc należy uregulować dalsze rozra- 
stanie się organizacji, usunąć czynniki destrukcyjne i żywio- 
ły, które nie nadają się do pracy poważnej. Dalej nasuwa się 
konieczność większego wglądania w prace poszczególnych 
drużyn. Dotychczas bowiem drużyny miały za dużo autono- 
mji w swej pracy wewnętrznej, co wytwarzało decentralizację, 
pożądaną w zasadzie, lecz w wysokim stopniu niebezpieczną 
obecnie, kiedy nie mamy dostatecznej ilości wyrobionych kie- 
rowników. Przygotowanie ich będzie właśnie trzecim zada- 
niem. Uskutecznić to możnaby przez utworzenie stałej szko- 
ły dla starszych i młodszych szarż. Szkoła ta winna być ob- 
sadzona przez najwybitniejsze siły pedagogiczne i skauto- 
we, aby mogła odpowiedzieć nowym zadaniom, jakie stoją 
przed nami. 

Kierownictwo Z. H.P. po części już przystąpiło do reform, 
lecz nie zdaje sobie dostatecznie sprawy z powagi połcżenia. Je- 
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steśmy świadkami wysiłków, ale tylko poszczególnych ludzi. 
Niema jeszcze planowego wspólnego działania, ogarniającego 
całość poruszanych na tym miejscu zagadnień. Należy może 
tłumaczyć to zwróceniem w ostatnich czasach dużej ilości 
sił do prac przygotowawczych, mających na celu połączenie 
wszystkich organizacji skautowych na terenie Królestwa. 
Dziś, kiedy połączenie nastąpiło, nic już nie stoi na przesz- 
kodzie zasadniczym reformom wewnętrznym. Mamy nadzie 
ję, że nastąpią one szybko i przyniosą w rezultacie odrodze- 
nie naszej dotychczasowej pracy, że w krótkim czasie sta- 
nie ona na odpowiednim poziomie, wypełni swoje narodowe 
i wychowawcze zadania. 


S. 


Młodzież a polityka. 


Często powtarzany frazes o rozpolitykowaniu się mło- 
dzieży polskiej, o niebezpieczeństwach, płynących stąd dla 
kraju, znajduje pewne uzasadnienie w roli, jaką odegrała 
ona w naszych dziejach porozbiorowych. Przypomnijmy sobie 
tylko najważniejsze momenty, w których młodzież występowa- 
ła, jako czynnik, posiadający silny wplyw na bieg wypadków. 
Weźmy jako przykład rok 1850. Społeczeństwo było wówczas 
niezadowolone z istniejącego porządku. Dawny zapał, z jakim 
witano Aleksandra |-go, gdy po utworzeniu Królestwa Kongre- 
sowego wjeżdża! na koronację do Warszawy, zniknął już był 
bez śladu. Zdawano sobie sprawę, że stosunki polsko-rosyj- 
skie będą się układały coraz gorzej, że Konstytucja Królestwa 
staje się słowem pozbawianym zwolna wewnętrznej treści. 
Pojmowano to, lecz gdyby nie zbrojne hasło podchorążych, 
Naród nie prędko zdecydowałby się na czyn rewolucyjny, na 
wystąpienie z bronią w ręku. Młodzież odegrała tu rolę czyn- 
nika przyspieszającego decyzję, a dzień 50 listopada i następ- 
ne okazały w jaki sposób inicjatywę młodzieży przyjęła War- 
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szawa; wojna 1830 — 31 roku swiadczy dobitnie o stosunku 
całej Polski do śmiałego wystąpienia garstki zapaleńców. 

Powstanie Styczniowe opierało się również na młodzie- 
ży, która najchętniej, aczkolwiek nie w całości swej, spieszy- 
ła do walczących po lasach oddziałków. W następnych la- 
tach represji i ucisku młodzież stanowiła najpodatniejszy ma- 
terjal do wszelkiego rodzaju poczynań konspiracyjnych i ona 
najliczniej zasilała więzienia, dostarczała materjału ludzkiego 
dla zaludnienia Syberji, czy Sachalinu. 

W ostatnich nawet latach, za naszej już pamięci ujrzy- 
my zjawisko podobne. Oto młodzież prowadzi walkę o szkol- 
nictwo polskie, tworzy w Galicji podwalinę siły zbrojnej pol- 
skiej, chociaż ogół społeczeństwa polskiego patrzy z niechę- 
cią zarówno na strajk, czy bojkot szkolny, na Drużyny, czy 
Związki Strzeleckie. Tu też kryje się najważniejsza może 
przyczyna obawy społeczeństwa przed rozpolitykowaniem się 
młodzieży. Obawia się ona, opierając się na doświadczeniu 
przeszłości, że młodzież w pewnym momencie może wprost, 
narzucić swoją wolę niezdecydowanemu ogółowi, a przez to 
narazić kraj na nowe klęski i straty. 

Co jednak mówi nam przeszłość? 

W Powstaniu Listopadowym impuls ruchu wyszedł od 
młodzieży rzeczywiście —nie potrzebowała ona jednak nic na- 
rzucać społeczeństwu. Zarzewie buntu można było zagasić 
bardzo łatwo, ale nie uczyniono tego, ponieważ wola znacznej 
części Narodu zgadzała się na rozpoczęcie walki z Rosją. 

Rok 1865 zgola inne zadania postawił przed młodzie- 
żą. Tu już inicjatywa nie spoczywała w jej rękach. Wielo- 
polskiemu i systemowi ugody przeciwstawił się nie kilkuna- 
stoletni chłopak, uciekający ze strzelbą na ramieniu do lasu, 
lecz przeciwstawił mu się Rząd Narodowy, przeciwstawili mu 
się ludzie dojrzali. Chłopak ów, wezwany do broni, szedł 
tylko wypełnić swój najświętszy obowiązek, szedł nie rozu- 
mując głęboko, nie politykując, lecz wierząc, że czyni co po- 
winien. 

W epoce najnowszej, w czasach prac konspiracyjnych 
młodzieży, w czasie walki o szkołę polską, w czasie tworze- 
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nia militarnych organizacji znowu inny wytworzył się stosu- 
nek. Pokolenie starsze, które często pamiętało chwile osta- 
tniej walki i ostatniego pogromu, które zawsze przygniecione 
było obawą rewizji, aresztowania, więzienia, ze strachem my- 
ślało, że oto na szereg jednostek spaść może w każdej chwi- 
li nieszczęście, wywołane przez młodzieńczą nieostrożność. 
A jednak i ci ludzie starsi, ostrożni, z rozczuleniem nieraz, 
a nawet może i odrobiną tajonego zadowolenia myśleli o ob- 
cej dla nich pracy młodzieży. W takich chwilach czuli ani 
zapewne, że ta młodzięż nie politykuje, że te wszelkie ze- 
brania, te wszelkie broszurki i książki są tylko objawem ży- 
wego, nie uśpioneso jeszcze narodowego ducha. 

Czyż możnaby było nazwać politykomanem młodego An- 
glika, lub Francuza, któryby nie pozwolił przekonywać się, że 
jego Ojczyzna może się kiedyś dostać pod cudze panowanie 
i, że jego ziomkowie z tym się pogodzą? 

Tam przecież podobne godzenie się na niewolę musia- 
łoby zostać napiętnowane odrazu jako brak poczucia narodo- 
wego, jako zaslugująca na pogardę obojętność na losy Ojczy- 
zny. U nas tymczasem dość było, aby młodzieniec mówił, 
czy marzył o Niepodległości Polski, a już ściągał na siebie 
zarzut rozpolitykowania. Zatraciliśmy zupełnie poczucie gra- 
nicy między patryjotyzmem a polityką. Tam gdzie dla nas 
kończyłaj się ta ostatnia, to często zaczynało się już zupełne 
rezygnowanie z aspiracji narodowych. 

Jednym z czynników, ściągających na młodzież zarzut 
uprawiania polityki, jest interesowanie się jej przeżywanemi 
obecnie wypadkami, a co za tym nieodłącznie idzie i progra- 
mami poszczególnych ugrupowań politycznych. Zarzut ten, 
moim zdaniem również niesłuszny, należałoby bliżej rozpa- 
trzeć. 

W szkołach odbywają się wykłady historji Polski, któ- 
tych zadaniem jest dać jak najdokładniejsze pojęcia o prze- 
szłości Narodu, zrozumienie zasadniczych jego postulatów 
i dzieje walk, jakie w ich obronie prowadził. Jasną rzeczą 
esee wykładów tych musi wyniknąć, iż najważniejszym 
postulatem naszych porozbiorowych dziejów była Niepodle- 
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głość. Jednak nikt chyba nie będzie dowodził, że jest to ze 
strony nauczyciela agitacja polityczna. Wszyscy natomiast 
zgodzą się, że przedmiot ten, niezależnie od jakości wykładu 
powinien wzbudzić specjalne zainteresowanie wśród ucz- 
niów, że jednostki, które tego zainteresowania nie potrafią 
w sobie obudzić, zasługują na potępienie. Tak bywa wtedy, 
gdy mowa jest o przeszłości Narodu, natomiast w stosunku do 
przeżywanych współcześnie wypadków żądano od młodzieży, 
by pozostawała w roli biernego, jak najmniej interesującego 
się obserwatora. A przecież chwila obecna jest niesłychanie 
poważna; przeżywaliśmy momenty takie, jakich niewiele na- 
liczymy w historji. Chwilami naród lękał się możliwości 
nowego rozbioru, to znów z miesiąca na miesiąc wyczekiwał 
dnia, <Mającego mu przynieść gwarancję swobodnego jutra. 
A młodzież miała wówczas interesować się dziejami Powsta- 
nia Listopadowego, ale nie myśleć o tym, co się wokoło niej 
dzieje, miała się uczyć w historji o Dąbrowskim, ale wystrze- 
gać się imienia Piłsudskiego. 

Sądzę, że gdyby młodzież poddała się tym żądaniom, 
gdyby zgodziła się, że interesowanie się sprawami bieżącemi, 
czy przyszłym losem Narodu jest polityką, byłoby to dowo- 
dem posłuszeństwa jej względem głosu starszych, ale zara- 
zem i smutnym świadectwem wydanym przez nią samej so- 
bie, smutnym proroctwem dla przyszłości Narodu. Wszak 
w tej przyszłości dzisiejsza młodzież ma przystąpić do pracy 
starszego społeczeństwa, nie może więc być obojętną wobec 
zagadnienia, w jakich warunkach pracę podjąć będzie musia- 
ła. Obecna bierność i apatja młodzieży pociągnie nieuchron- 
nie za sobą bierność jej i brak inicjatywy wtedy, gdy wejdzie 
ona w życie Narodu i gdy jej obowiązkiem będzie natchnąć 
go energją i zdolnością do czynu. 

Tak więc zainteresowanie młodzieży przebiegiem roz- 
grywających się obok niej wypadków, gotowość jej do speł- 
niania w miarę sił narodowych obowiązków są, moim zdaniem, 
nietylko pożądane, lecz nawet konieczne. 

Ale, jak zaznaczałem powyżej, to wszystko polityką nie 
jest, a więc cóż można nią nazwać? Jaka w niej będzie rola 
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młodzieży? Właściwa polityka polega na trafnym wyborze 
realnych dróg, po których Naród ma dążyć do osiągnięcia 
swych celów. W krajach wolnych wybór ten należy przede- 
wszystkiem do rządu, stronnictwa polityczne odgrywają zaś 
rolę czynników, wpływających na jego decyzję. W każdym 
razie istnieje tam władza, której zadaniem jest kierownictwo 
Narodu. Tam młodzież nie potrzebuje politykować, gdyż 
z góry otrzymuje dyrektywę, w większości wypadków uznaną 
przez Naród, ma więc do czynienia z wyraźną wołą Narodu. 
W pewnych tylko, wyjątkowych wypadkach, kiedy zachodzi 
ze strony rządu przeciwstawienie się zdecydowanemu stano- 
wisku społeczeństwa, czyli w momentach przewrotów wewnę- 
trznych, młodzież może się znaleźć na rozdrożu, może być 
zmuszona do wybierania własnej drogi. ob. Jag. 

To, co tam jest stanem przejściowym, u nas znajdujemy 
zawsze. | nic w tym dziwnego. W warunkach anormalnych 
muszą dziać się rzeczy anormalne. Tam, gdzie niema wła- 
snego państwa, własnego rządu, gdzie niema zorganizowanego 
społeczeństwa, tam niema woli Narodu. Tam każda jedno- 
stka może prowadzić swoją odrębną politykę i trzeba się z tym 
pogodzić, jako ze złem, któremu się zapobiec nie da. 

Dla ujednostajnienia własnej polityki Naród Polski w o- 
kresie porozbiorowym miał do uczynienia krok niesłychanie 
trudny: zorganizowanie własnej, tajnej władzy narodowej. Ro- 
zumiano to dobrze i próbowano niejednokrotnie uskutecznić, 
lecz usiłowania te przyniosły dodatni rezultat tylko w ciągu 
krótkiego czasu 1862—1864 r. Tylko w tym okresie istniał 
tajny Rząd Narodowy, korzystający z najważniejszych atrybu- 
tów wszelkich rządów, bo z uznania wielkiej części Narodu 
i z podległej mu poważnej siły zbrojnej, a więc mogący swym 
rozporządzeniom dać odpowiednią sankcję. 

W pozostałych momentach naszych dziejów porozbioro- 
wych brak nam było zupełnie tego czynnika, spajającego 
i ujednostajniającego politykę narodową, To też brakowało 
nam jednostajnej polityki. Hasła rzucane społeczeństwu 
przez poszczególne grupy polityczne częstokroć znoszą się 
wzajemnie. Brak jednej określonej dyrektywy zmusza jedno- 
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stki do dowolnego, niczem nieskrępowanego wyboru drogi dla 
siebie, czyli do uprawiania polityki na własną rękę. Niema 
czynnika. któryby zadecydował o polityce ogólno-narodowej. 
Za taki czynnik nie może być uważane zdanie większości 
narodowej, gdyż, nie przyjmując udziału w życiu politycznym, 
zbyt łatwo wybiera ona podsuwane sobie hasła bierności, któ- 
re, łudząc często zewnętrznemi pozorami. przeważnie nie po- 
siadają treści wewnętrznej. I tutaj oto spotykamy właściwe 
źródło tej nienormalności, jaką bezwątpienia jest politykowa- 
nie młodzieży, Wynika ona bezpośrednio z rozbicia starszego 
społeczeństwa na szereg grup, które zwalczają się wzajemnie, 
a z których żadna nie przedstawia właściwej woli Narodu. 
Młodzież zarówno starszych klas szkoły średniej, jak i aka- 
demicka, interesując się losem Ojczyzny, zmuszona jest do 
opowiadania się za pewnemi grupami, pewnemi kierunkami 
i tu rozpoczyna się jej rzeczywista polityka. Złe strony tej 
polityki podkreślano wielokrotnie, tu ich poruszać nie będę, 
lecz przyznam, że one istnieją. Ze wszystkich sposobów zara- 
dzenia złemu widzę tylko jeden radykalny: istnienie niepodle- 
głego, zorganizowanego, własną prowadzącego politykę Pań- 
stwa Polskiego. Wówczas tylko młodzież nie będzie potrze- 
bowała wyszukiwać dla siebie dróg, bo będzie miała przed 
sobą jasno wytknięty swój. narodowy obowiązek. 


A teraz jeszcze jedno pytanie: czym młodzież kieruje 
się przy wyborze haseł, o które walczyć pragnie. Odpowiedź 
na to znów daje historja. Młodzież, która odegrała pewną ro- 
lę w życiu Narodu, przeważnie kierowała się samą wartością 
moralną hasła, nie wygodami, jakie przynieść miało jego zre- 
alizowanie. Często stawała ona przy tej mniejszości narodo- 
wej, która, wypisując na swym sztandarze wezwanie do czy- 
nu, bliższa była duchem idealizmowi młodzieży. Młodzież by- 
la naturalnym sprzymierzeńcem Dąbrowskich, Łukasińskich, 
Mochnackich, Trauguttów w ich walce z biernością i bezwła- 
dem własnego społeczeństwa. Takie stanowisko i taka rola 
młodzieży jest zupełnie zrozumiała i naturalna. Musi ona iść 
za hasłami, wyznawanemi przez ofiarne i czynne jednostki, 
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boć przecież zasadniczym pierwiastkiem młodzieńczego ducha 
winna być ofiarność i zdolność do czynu. 
K. 


„O nowym żolnierzu polskim“. 


Spotkałeś go nieraz na ulicy. Coś nie coś słyszałeś 
o nim z gazet lub dowiedziałeś się z oburzenia blizkich two- 
ich. Niejeden ze znajomych rzucił mu słowo obelgi w twarz. 
A czy wiesz ty, że w szeregach, do których on należy, kryje 
się źródło ogromnej miłości i ogromnej wiary; a czy wiesz 
ty, że wiara ta i miłość tworzą skarby wielkiego bohaterstwa, 
które podziwiają obcy, a które tobie i narodowi twemu będą 
krynicą, dającą przez długie lata moc życia» Czy wiesz, że 
ten nowy żołnierz polski był symbolem zmartwychwstania two- 
jej Ojczyzny, hasłem, że czas wskrzeszać to, co za bezpo- 
wrotnie stracone uważano, a co jest życia najistotniejszym 
przejawem-— Państwo Polskie» A czy znasz ty narodzenia 
jego historję, gdy walczyć musiał o sam fakt swego istnienia, 
o godność swoją i honor, o polskość swego munduru, o nie- 
zależność swą wreszcie? A walkę toczył on z tymi, o słu- 
żalczość którym pomawiali go ludzie zawistni i nikczemni. 

Wyszedł ten żołnierz z ciemnych podziemi naszego nie- 
wolnego życia i spojrzał słońcu w oczy. Taka w nim wielka 
była tęsknota jasności i swobody, że serce jego zapożyczyło 
sobie promieni od słońca —i stąd masz jego pogodę, jego 
niezwalczony przez trudy i boje uśmiech na ustach, jego ra- 
dość, że oto „wyciągnął się w słonecznym błękicie młodości 
swojej, że w cieniach nie grzebie“ *), ale z podniesionym czo- 
łem stoi wobec wroga. 

Wychowała go wielka miłość Ojczyzny i wielka nato- 


*) Konopnicka. 
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dowa duma, duma, która kazała mu chwycić za broń, by wolę 
niezależnego życia widomie i głośno zaznaczyć. Wczuł się 
on w wielkie czyny i głosy przodków. I nieraz w duszy sta- 
nął mu obraz Racławickiej bitwy, skąd czerpał otuchę, lub 
Maciejowickiego pogromu — wtedy z zaciśniętą pięścią przy- 
sięgał odwet. 

A teraz, gdy wszystkie niemal narody Europy zerwały 
się do walki o prawa do niezależnego życia, do rozporządza- 
nia swoim losem, zobaczył on, że naród jego niezdolny jest 
przemówić sam, że trzeba wstrząsnąć nim wymową czystej 
najserdeczniejszej jego krwi, natchnąć męstwem młodzieńczym 
i wiarą. I gdy wszystkie narody wysłały swych synów na po- 
ła walki w obronie swoich postulatów, on dobrowolnie, ze zde- 
cydowanym poświęceniem wystąpił, by Naród porwać za so- 
bą i pobudzić do objawienia własnej woli. 

Czy widziałeś rzecz piękniejszą na Świecie, jak oddanie 
młodych ciał, wszystkich sił i myśli Ojczyznie swojej? Uczo- 
no cię o Termopilach i o Leonidasie, a tyś ze łzą wzrusze- 
nia w oku podziwiał synów Grecji. Czy wiesz, że w szarych 
szeregach tych żołnierzy polskich masz skarby równego bo- 
baterstwa, tym droższe dla ciebie, że swoje? O gdybyś ty 
widział umierającego na polu żołnierza, ostatnim błyskiem 
oczu ogarniającego ziemię swą ukochaną i towarzyszów bro- 
ni, ostatnim naprężeniem mózgu i ostatnim oddechem wyzna- 
jącego swą cześć i wiarę Ojczyźnie: — „Niech żyje Polska!“ 
Posiadłbyś wtedy na całe życie talizman, który nietylko 
wzniósłby ducha twego do wyżyn miłości i poświęcenia, ale 
stałby się zarodem nowych czynów, ale na życie całe dałby 
ci moc do pracy wokoło gmachu narodowego bytu, o który 
tak walczą i za który tak umierają. 

4 cy 
* 

Wojsko ma dwojakie znaczenie dla narodu: jest, siłą bro- 
niącą jego własności i szkołą, wnoszącą nadzwyczaj ważne 
pierwiastki do społecznego życia. 

Jakież są te pierwiastki? 

Jedne z nich wypływają z samej istoty wojska, inne z za- 
dań, jakie spelnia armja względem swego narodu. 
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Co się tyczy pierwszych, to podnieść należy poczucie 
karności i ładu, a jako skutek — umiejętność wspólnego dzia- 
łania. Prócz tego wyrabia się charakter, rozwijają się wszy- 
stkie jego męskie czynniki, tak niezbędne w życiowej walce. 

Armja ma bronić własności swego narodu. Dlatego na- 
ród daje jej najlepsze życiowo jednostki, najlepszą swą czą- 
stkę. W karnym, świadomym swych zadań szeregu wzmaga 
się poczucie miłości Ojczyzny i odpowiedzialności względem 
niej, Krew wspólnie dla Ojczyzny przelana, jest jednym z naj- 
większych czynników zespolenia się żołnierza z Ojczyzną; 
krew jest cementem, spajajacym ściśle budowę narodową. 

Każdy naród dla urzeczywistnienia swoich dążeń, czy 
też dla obrony interesów, żąda od swoich synów krwi. U nas, 
w domu niewoli naszej, przeciwnie jest: jednostki dają swą 
krew, aby pobudzić naród do obrony praw swoich najświęt- 
szych, do utzeczywistnienia dążeń. Jednostki tylko, masy 
zaś pozostają bierne i dają się powodować obcym, na cudzy 
rozkaz i za cudzą sprawę zmuszone mordować się wzajemnie, 
nie mając w nagrodę nic, nawet tej pociechy, jaką daje śmierć 
w ojczystym, żołnierskim mundurze. Obcy niech rozporządza- 
ją naszą krwią, ale my sami nie chcemy ryzykować. Dlacze- 
go tak jest? Nie mówcie mi o tym, że to brak zorganizowa- 
nia. Czyżby niewola potargała nam najelementarniejsze in- 
stynkty narodowe, czyżby położyła swą haniebną rękę na wiel- 
kości narodowego ducha? 

Tak jest! I w tym tkwi potrzeba i wielkość krwawej, 
dobrowolnej ofiary, jaką naród w ciągu całego stulecia i o- 
becnie składa, przez wysiłek swych synów najlepszych. By 
nie zamarla myśl czynnej obrony, by we krwi obmyć serce 
z trujących jadów niewoli. R 

$ 

Czy ty czujesz, jak wielkim skarbem dla narodu i dla 
ciebie jest ten na rubieży Rzeczypospolitej walczący żołnierz? 
Czy wiesz, że on to rozsławił po świecie, spopularyzował 
w czasie obecnej wielkiej dziejowej zawieruchy imię Polski? 
Żaden inny wysiłek, najlepsza organizacja biur prasowych, 
żadne środki nie zrobiłyby tego bez jego udziału. Bo w cza- 
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sie wojennego zgiełku tylko czyn wojenny przemawia do- 
bitnie. 

Mówisz, że nieliczne żołnierzy polskich szeregi? Tak 
zaiste nieliczne, ale nie trwóż się—jest w nich wiara i moc, 
której nikt oprzeć się nie zdoła: miłość ogromna i poświęce- 
nie bez miary. Masy tych, co skłaniają głowę przed ideją siły 
zbrojnej polskiej są coraz większe. Żołnierz polski stał się 
„awangardą wojenną Polski, a także jej awangardą moralną“ 
brzmi ustęp z rozkazu J. Piłsudskiego w rocznicę wkroczenia 
do Królestwa. 

Czy ty wiesz, jak ciężką, jak krwawą pracę miał żoł- 
nierz polski przed sobą? Wszak walczyć musiał on z wrogiem, 
walczyć musiał ze sprzymierzeńcem, walczyć musiał ze złą 
wolą, z obojętnością własnego społeczeństwa. A jednak prze- 
trwał, pomimo krwawych danin. Sam się temu dziwi. Rok 
ciężkiej pracy minął! Pracy tak ciężkiej, tylu ostawionej prze- 
szkodami, że gdy się obejrzymy na nie, dziw bierze, że ist- 
niejemy, że dawno już rodzinne bory nie szemrzą po nas 
swej pieśni żałosnej, po nas—polskich żołnierzach z wielkiej 
wojny* (wyż. wsp. rozk.). Ale nie! Nie pieśni żałobne szemrzą 
rodzime lasy po żołnierzu naszym, lecz właśnie pieśń tryumfu 
o nim. On wszystko przetrwał i dzisiaj nareszcie własny swój 
sztandar rozwinął. A na sztandarze tym krwią wypisane świę- 
te i mocne słowo Niepodległość niczem nieprzyćmione wi- 
dnieje, tak jasno, tak wyraźnie, iż nie przesłonią go dymy ze 
zgliszcz i pobojowisk się wznoszące. 

Ty, młodzieńcze polski, zbieraj pełną dlonią kwiaty jego 
żołnierskiego życia. Ucz się tej wielkiej miłości Ojczyzny, 
co w poświęceniu swym niema granic. Ucz się „wyżłabiać 
w duszach i wytwarzać w sobie cudowną, a światu wielkiemu 
nieznaną tajnię polską, w którejby się młodości drapieżna 
siła chowała, karmiona surowym cierpieniem, w którejby ro- 
sło męstwo o sercu lwa..." (Żeromski). 

Nabieraj tej godności, tej dumy, która nie pozwoli ci 
wobec upadku pozostać biernym, ale będzie zarzewiem 
walki ze wszystkim tym, co Naród twój poniżyć i upodlić 
może. Tadeusz Jagmin. 
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Pamięci Stanislawa Dlugosza. ” 


Przyszedł na świat w noc ciemną niewoli, 
W noc bez gwiazdy jasnego promienia, — 
Stygmat przyniósł na sobie niedoli, 

Bo zrodzony był w murach więzienia, 

Bo w ponurą noc przyszedł niewoli... 


Lecz był z tych, którzy kują młotami, 
Którym w duszach kwiat płonie nadziei, 
Którym czoła zwątpienie nie plami, — 
Więc wszedł w służbę świetlanej idei, 
Gdyż był z tych, którzy kują młotami... 
Młodość piękną miał i niespokojną... 
Chcąc niewoli hańbiące rwać pęta, 
Weszedł wcześnie w pracę ciężką, znojną, 
Gdzie Ojczyzna wzywała Go święta, — 
Więc miał młodość piękną, niespokojną... 


A gdy hasło usłyszał do bitwy, 

To szedł walce poświęcić swe siły, 
Z wiarą, że się spełniają modlitwy, 
Że już Polska powstaje z mogiły, 
Kiedy hasło znów słychać do bitwy... 


Krew i życie swe poniósł w ofierze, 

Jak wprzód trudy i prace, dla Sprawy... 

I tak zginął, jak giną rycerze, — 

W dzień, gdy Moskal uchodził z Warszawy, 
To On życie swe oddał w ofierze. 


*) Niegdyś członka O. M. N., później Zarzewiackiej, później Na- 
rodowego Związku Robotniczego, podporucznika l-ej brygady, poległego 
5 sierpnia 1915 r, 
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l dziś wreszcie odpoczął spokojny, 
Znalazł własną mogiłę po roku, 

I, choć wkoło wciąż huczy gwar wojny, 
Z mogilnego nie wyjdzie pomroku, 
Gdzie już spoczął na wieki, spokojny... 


Niech mu śni się tam Polska swobodna... 
Wszak to jedna dla niego zapłata, 

Że gdy noc już zapadnie pogodna, 
Wiatr po grobach cicho zakołata, 

To mu przyśni się Polska swobodna.., 


Że zjazdu skautowego w Warszawie. 


Jako dźwięk dzwonu Zygmuntowego z wieżycy wawel- 
skiej rozbrzmiewa, tak wieść radosna, niosąca hasło połącze- 
nia, lotem jaskółki porzuciła gród stołeczny, by radością wzru- 
szyć serca młode, pobudzić je do żywszego bicia i czucia, 
by zanieść w dalekie krańce Ziemi Ojczystej zew na Zjazd 
skautowy, odbyć się mający w Warszawie, stolicy zmartwych- 
wstającej Polski. A na spotkanie jej ze wszystkich miejsc 
Ziemi Polskiej biegły myśli, blizkie harcerstwu polskiemu, 
zdające sobie sprawę, jak drogą, jak wielkie znaczenie mają- 
cą chwilą jest doba Zjazdu. Przecież na nim ma być ostate- 
cznie zagojona rana rozdwojenia, na nim mają być ostatecz- 
nie skruszone mury rozdziału, wzbraniające młodzieży pol- 
skiej zlania się w jedną silną ideją organizację harcerską. 

I z radością widzimy, że wszyscy przedstawiciele środo- 
wisk harcerskich zdają sobie sprawę z ważności chwili, że 
wszyscy czują jedno uczucie miłości braterskiej, które ma 
wkrótce znieść wszelkie przeszkody, a połączyć młódź pol- 
ską nierozerwalnemi węzłami. 

W dniu 1-ym listopada, tłumnie zgromadzona w progach 
świątyni pańskiej, młodzież harcerska pogrążyła się w uro- 
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czystej modlitwie o byt niepodległy. Ze skruchą i pokorą po- 
chylił głowy hufiec harcerzy, błagając o błogosławieństwo na 
pracę twardą i ciężką, na przyszłą walkę z wrogami 0j- 
czyzny. 

Tak drogie dźwięki hymnu narodowego podniosły jesz- 
cze nastrój uroczysty, a kiedy, po skończonej ofierze świętej 
i pełnym ducha niepodłegłościowego przemówieniu księdza 
kapelana, z ust naszych zabrzmiały słowa „Roty*, zdawaćby 
się mogło, że świątynia odmieniła wygląd, że zajaśniała nagle 
przepychem słonecznych promieni. Śpiew, bijąc echem po- 
tężnym o mury katedry, wzbijając się wysoko pod niebiosa, 
świadczył Przedwiecznemu o potędze uczucia młodzieży, za- 
pewniał Naród cały, że ona czuć nie przestała, że zawsze 
stać będzie twardo przy świętych ideałach Niepodległości. 


Do zebranych w sali obrad członków Zjazdu przemówił 
najprzód oficer wojsk polskich, chorąży M. W podnio- 
słych słowach zaznaczył w jak ważnej chwili, prawie w prze- 
dedniu wolności, Zjazd ma się odbyć, zaznaczył konieczność 
złożenia na ołtarzu pojednania własnych ambicji i organiza- 
cyjnych zasklepień, wytworzenia jednej organizacji harcerzy 
o wspólnej idei niepodległościowej. 

Po zaproszeniu przewodniczącego oraz asesorów otwo- 
rzył Zjazd dh. R. powołując gorąco młodzież polską do wspól- 
nego myślenia nad umiłowaną przez nią ideją harcerską 
i sprawą skautingu na ziemiach naszych. 

loto, jako pierwszy objaw szlachetnego zrozumienia 
braterstwa, wniesiony zostaje do Prezydjum Zjazdu projekt, 
by zdjąć odznaki, stanowiące widomy ślad różnic, dzielących 
niegdyś cztery bratnie organizacje skautowe. Wniosek przy- 
jęto burzliwemi oklaskami i po chwili nie było na sali przed- 
stawicieli różnych organizacji, lecz tylko młodzież polska 
o wspólnej ideologji i sercu jednakim. 

Przystąpiono następnie do omawiania zasadniczych po- 
stulatów połączenia. Jednym z pierwszych zagadnień była 
często spotykana w przeszłości kwestja polityki w skautingu. 
W dyskusji podkreślano szeroko szkodliwość wprowadzania dok- 


26 


tryn partyjnych w środowiska młodzieży szkolnej. Ścierały 
się zdania, czy polityka a partyjność są wyrazami równozna- 
cznemi. Ostatecznie zgodzono się, że niewolno pod pozorem 
usuwania polityki pozbawiać skautingu ogólnonarodowego, 
niepodległościowego charakteru, natomiast zabroniono wpro- 
wadzania doń wpływów partyjnych, pozostawiając zresztą kie- 
rownikom swobodę działania poza organizacją skautową. 

Drugim zagadnieniem niemniej ważnym, a w dobie dzi- 
siejszej najżywotniejszym była sprawa wojskowa. 


Powszechnie zgodzono się, że wobec zmilitaryzowania 
narodów ościennych sprawa wojskowości polskiej winna sta- 
nąć w Polsce na pierwszym miejscu, że więc nie wolno usu- 
wać młodzieży polskiej od tej zaszczytnej służby dla Ojczy- 
zny, jaką jest wyszkolenie się wojskowe. 

Jednak, uważając, iż obowiązek służby wojskowej doty- 
czyć może jedynie młodzieży starszej, Zjazd uchwalił, iż nie 
należy krępować harcerza, pragnącego wstąpić do Polskiej 
Organizacji Wojskowej, o ile ma on więcej niżeli 18 lat i je- 
żeli postępuje jawnie wobec Nacz. Kom. Z. H. P. 

Dzień drugi obrad zjazdowych rozpoczął ks. Komendant 
referatem „O prawie skautowym*. Referat opracowany z peł- 
nym zrozumieniem tematu, często ilustrowany przykładami 
z codziennego życia skautowego, przedstawiał członkom Zjaz- 
du, jak również i licznie zgromadzonym gościom, w jaki spo- 
sób należy tłumaczyć prawo skautowe. Następnym zagadnie- 
niem, referowanym przez d-ha R., była „Systematyka pracy 
skautowej*. Szereg zdrowych myśli, nieraz może zbyt in- 
dywidualnie potraktowanych, mógł dać, jak sądzę, wiele ucze- 
stnikom, wprowadzając do ich programów pracy cenne źródła 
nowych spostrzeżeń i zastosowań. Dział referatów zakończył 
swym przemówiem dh. C. dając nam bardzo szeroko ujętą 
syntezę wychowania narodowego. Cofając się do niezbyt 
odległej przeszłości, prelegent przedstawił nam zabójczy wpływ 
szkoły apuchtinowskiej, która potrafiła w niejednym dziecku 
polskim zatruć duszę, zabić w nim poczucie narodowe. Obe- 
cnie pierwszym naszym obowiązkiem będzie baczyć, aby 
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w każdym dziecku polskim rozniecać wiecznie gorące uczu- 
cie miłości Matki-Ojczyzny. 

Po raz ostatni zebrani członkowie Zjazdu przystąpili na 
popoludniowych obradach do uroczystego aktu połączenia. 
Akt uprzedzony został okolicznością nagłą i niespodziewaną, 
jednak niewypowiedzianie dla nas drogą. Oto przewodniczą- 
cy odczytał wiadomość, o mającym nastąpić w niedzielę pro- 
klamowaniu Państwa Polskiego, a gorące okrzyki na cześć 
Niepodległej Ojczyzny wyraziły jasno myśli i uczucia młodzie- 
zy harcerskiej. 

W tym radosnym nastroju odczytano akt połączenia, za- 
znaczający zlanie się trzech organizacji skautowych w jedną 
silną organizację p. n. Związek Harcerstwa Polskiego oraz 
wejście w porozumienie z niemi, nie mogącego z powodu wa- 
runków lokalnych przyłączyć się, Junactwa. Akt przyjęty zo- 
stal jednomyślnie. Następnie przystąpiono do obioru na 1 rok 
komendy, do której powołanych zostało 10 członków Z. H.P. 
oraz 1 przedstawiciel Junactwa. 

Po krótkiej przerwie w imieniu nowej komendy przemó- 
wił ks komendant, Szczere jego słowa zjednoczyły pod sztan- 
darem skautowym zebranych, a chęć pracy dla dobra Ojczy- 
zny oraz zupełna świadomość celów i dążeń naszych wyraziła 
się w gorących słowach hymnu harcerskiego, 

Zjazd ten głęboko pozostanie w pamięci jego uczestni- 
ków, jako pierwszy akt wspólnego porozumienia się w duchu 
niepodległościowym, jako fakt, że młodzież polska, aczkolwiek 
siłą zewnętrzną nieraz podzielona, w umiłowaniu Ojczyzny 
jedną na wieki zostanie. Ed. 


KRONIKA. 


Samopomoce szkolne. 


Na gruncie każdej szkoły polskiej, gdzie tylko znajdowały się 
jednostki poważniej myślące, powstawały po roku 1905-tym 
samopomoce koleżeńskie, które później rozwijały się w spo- 
sób bardzo odmienny, Jedne miały na celu wyłącznie niesie- 
nie pomocy materjalnej niezamożnym kolegom, inne starały 
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się również o podniesienie poziomu umysłowego i idejowego 
młodzieży danej szkoły przez utrzymywanie czytelni, bibljotek, 
organizowanie pomocy w naukach dla niezamożnych, a mniej 
zdolnych kolegów i t. p, Samopomoce zakładane były przez 
młodzież i władze szkół polskich potajemnie i wiodły żywot 
w ukryciu; każdy z nas pamięta uprzątanie wszelkich oznak 
tej organizacyi z chwilą pojawienia się w szkole inspektora 
rządowego. Naturalnie, że samopomoc w każdej szkole roz- 
wijała się zupełnie samodzielnie i o jakimkolwiek, szerzej po- 
myślanym, stałym porozumieniu pomiędzy zarządami poszcze- 
gólnych instytucji trudno było mówić ze względów konspira- 
cyjnych. Ten brak kontaktu pociągał za sobą niepożądane 
naogół następstwa: w każdej szkole wytwarzał się rodzimy 
typ samopomocy; doświadczenia, zdobyte w jednej uczelni, 
nie przydawały się przeważnie w innych, gdzie częstokroć 
powtarzano te same błędy, z niedowierzaniem natomiast tra- 
ktowano nieraz inicjatywę, wypróbowaną w dostatecznej mierze 
Sdzieindziej. i 

Teraz, mimo iż warunki zmieniły się w sposób umożli- 
wiający porozumiewanie się młodzieży, nie widać dotąd dążeń 
do scentralizowania rozproszonych wysiłków. Każda Samopo- 
moc wykorzystywuje nadal jedynie inicjatywę własnego zarzą- 
du, co często tamująco wpływa na jej rozwój. 

By wzmocnić wydajność prac instytucji tak 
pożytecznych na gruncie szkolnym, należałoby 
zorganizować stałe porozumienie delesatów 
poszczególnych zarządów w celu perjodyczne- 
go omawiania kwestji, związanych z działalno- 
ścią samopomocy koleżeńskich. Zdaje się, że wla- 
dze szkolne ze swej strony chętnie przyjmą myśl stworzenia 
podobnego ośrodka, skupiającego w sobie wysiłki i inicjatywę 
młodzieży, a pozbawionego politycznego charakteru. Być mo- 
że, że, przynajmniej tymczasowo, trzeba będzie stworzyć dwie 
podobne centrale: oddzielnie dla szkół żeńskich i oddzielnie 
dla męskich. Niechaj Koleżanki i Koledzy, pracu- 
jący w samopomocach, zastanowią się nad rzu- 
conym tu projektem, ao ile okaże się, że odpowiada 
on istotnym potrzebom, niechaj przystąpią natychmiast do 
wprowadzenia go w czyn. 


Młodzież żydowska w szkole polskiej. — Działalność 
Związku Młodzieży Polskiej pochodzenia żydowskiego. 


Z chwilą ewakuacji Rosjan z Królestwa uległy zamknię- 
ciu wszystkie bez wyjątku uczelnie rządowe, zarówno średnie 
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jak i wyższe; wychowańcy zaś ich bądź to pozostali na miej- 
scu, bądź też wyjechali na wschód, by dalej kształcić się 
w obcej szkole i w obcym języku. Ci, którzy pozostali w kra- 
ju, dla dalszego kontynuowania nauki, poczęli wstępować do 
polskich uczelni. Młodzież żydowska z powodu granicy osie- 
dlenia pozostała prawie w całości, wskutek czego nastąpiło 
wzmożenie procentowe elementu żydowskiego w szkołach 
polskich. Sądzićby można, iż młodzież ta, rekrutująca się ze 
sfer inteligencji i pół-inteligencji żydowskiej, znalazłszy się 
w szkole polskiej, poczuje się do obowiązków, jakie na nią 
wkłada szkoła i życie nasze. Tymczasem, wbrew przypuszcze- 
niom, młodzież ta, silnie akcentując w niejednokrotnych jaw- 
nych wystąpieniach swoją odrębność narodową, przyczyniała 
się do zaostrzenia stosunków polsko-żydowskich w danej 
szkole. Jako przykład można przytoczyć takt, że gdy w jednej 
ze szkół nauczyciel na lekcji Historji Polskiej, tłumacząc 
czym jest narodowość, rzucił instynktownie zapytanie: „prze- 
cież wszyscy uważamy się za Polaków“, kilku uczniów po- 
wstało z miejsc i orzekło: że nie są oni Polakami, lecz żyda- 
mi. A fakty podobne powtarzają się dość często. 

Jednak nie cała młodzież pochodzenia żydowskiego usto- 
sunkowuje się wrogo do polskości. Są jednostki, które, zda- 
jąc sobie sprawę z konieczności współżycia z nami, czy też 
wprost pociągane kulturą narodową polską, starają się urze- 
czywistnić myśli i dążenia całego szeregu asymilatorów, pa- 
trjotów polskich. 

Z inicjatywy takich jednostek powstała w pierwszej poło- 
wie roku bieżącego nieliczna dotychczas organizacja szkolno- 
akademicka p. n. „Związku Młodzieży Polskiej pochodzenia 
Żydowskiego". 

Młodzież ta przyjęła ideologję. której dała wyraz w ode- 
zwie z czerwca, w słowach: „sprawa żydowska w Polsce po- 
winna się stać sprawą naszą państwową. Powinniśmy już 
dziś nauczyć się rozpatrywać ją pod znakiem naszej własnej 
mocy*. Jak widać z tych podstawowych pojęć, Związek stoi 
na gruncie asymilatorskim, co bardziej uwydatnia się w dal- 
szym ciągu tej odezwy, który mówi: „Wielu z pośród nas 
przeszło osobiście drogę swoistą, prowadzącą od stanu apa- 
tryjotycznego, w jakim przeważnie znajdują się żydzi, do zna- 
lezienia i ukochania Ojczyzny“. i 

Na takiej to ideologji oparł się Z. M.P.p.Z. i wy- 
tknął sobie zadania, które podaje w swym organie „Zagwi* 
(Nr. 3 z dnia 15 X. r. b.), a z których wynika, że Związek 
zwraca uwagę na działalność wśród mas żydowskich przez 
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uświadamianie jej o jedynym sposobie rozwiązania kwestji 
żydowskiej w Polsce, oraz przez szerzenie kultury i oświaty 
polskiej. Związek wprowadza w czyn te zadania, urządzając: 
bezpłatne nauczanie młodzieży żydowskiej, zebrania dysku- 
syjne, kursy samoksziałceniowe oraz wydając broszury, pismo 
agitacyjne i odezwy. 

Trudno osądzić dziś owocność dotychczasowej pracy 
Z. M. P. p. Ż., gdyż będąc zbyt młodą, a więc i mało rozwi- 
niętą organizacją, niema on dostatecznego jeszcze wpływu na 
tlum żydowski. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że Związek silnie zareagował 
przeciwko żydowskiemu ruchowi skautowemu, otoczonemu 
„najczulszą opieką nacjonalistów najgorszego i najzajadlejsze- 
go typu", przez utworzenie wolnej drużyny skautowej im. pułk. 
Berka Joselewicza. l 

Zadania tej drużyny Związek M. P. p. Z. określił w ode- 
zwie z października r. b., mówiąc: „działalnością drużyny im. 
pułk. Berka Joselewicza będzie rozwój charakteru i woli 
wśród młodzieży pochodzenia żydowskiego, a również rozbu- 
dzanie ducha obywatelskiego polskiego“. 

Z takim to zakresem pracy przystępuje Z. M. P. p. Z. 
do działalności szerszej, a jakie będą jej wyniki, trudno dziś 
jeszcze coś pewnego orzec. W każdym razie praca to bardzo 
trudna, wymagająca dużego wysiłku. Zrealizowanie zadań 
Związku w warunkach obecnych napotyka olbrzymie trudności, 
które dostatecznie ilustruje wyżej przytoczone zdarzenie, bę- 
dące jak sam organ Z. M. P. p. Z. podkreśla rezultatem 
„ostentacyjnego oddzielania się mas żydowskich od społeczeń- 
stwa polskiego". i 

Powstanie Z. M. P. p. Z. witamy z radością i życzymy 
mu jaknajowocniejszej pracy, widząc w jego zamierzeniach 
szlachetne usiłowania grupy ludzi, która postawione przed so- 
bą żywotne, choć trudne, zadania, stara się oblec w ksztalty 
realne. mP 


Z chwili bieżącej 


Manifestacje narodowe. 


Przeżywany obecnie okres, w którym wypadki ogrom- 
nego znaczenia następują po sobie bardzo szybko, obfituje 
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naturalnie w manifestacje narodowe. Tworzą się one nieraz 
w ciągu kilku godzin, nie są tak starannie opracowane 
i przemyślane, jak dawniejsze—z okazji wszelkich rocznic na- 
rodowych. Tembardziej więc trzeba zimnej krwi i rozwagi, 
aby godny w nich przyjąć udział. Trzeba przedewszystkiem 
ustalić, iż niewolno jest traktować manifestacji narodowej ja- 
ko widowiska. Idąc na punkt zborny należy wiedzieć: kto 
iw jakim celu urządza dane wystąpienie? co my przez swój 
udział w nim zaznaczyć chcemy? W czasie manifestacji na- 
leży zachować należytą powagę, odpowiadającą znaczeniu 
rzeczy, które potrzebę wystąpienia wywołały. Te kilka zasa- 
dniczych punktów przypominamy tutaj dlatego, że w czasie 
dotychczasowych manifestacji niejednokrotnie dał się zauwa- 
żyć brak należytego stosunku jednostek do całości wystą- 
pienia. 


Odezwa niepodległościowych organizacji młodzieży. 


We czwartek rozlepiono na ulicach Warszawy odezwę 
podpisaną przez Beselera i Kuka, a mówiącą o Wojsku Pol- 
skim w taki sposób, jakgdyby Państwa Centralne chciały za- 
miast Armji Polskiej powołać do życia jakieś oddziały ocho- 
tnicze, niewiadomo pod czyją komendą. Naturalnie, że wy- 
wołało to odruchowy protest ze strony wszystkieh ugrupowań 
niepodleglościowych. Protest ten znalazl swój wyraz w sze- 
regu odezw, jak również w przemówieniach wygłoszonych na 
niedzielnym wiecu Centralnego Komitetu Narodowego oraz 
w,czasie pochodu do pomnika Mickiewicza. Między innemi i nie- 
podległościowe organizacje młodzieży wydały w tej sprawie 
wspólną, solidarną odezwę, którą w całości przytaczamy: 

„Powstać ma Wojsko Polskie! 

Naród, który chce żyć — uzbroić się musi. 

My — młodzież polska — podejmiemy z radością pra- 
wo i obowiązek zakreślenia granic Ojczyzny stalową linją ba- 
gnetów. 

Niech wezwanie Rządu Narodowego — niech rozkaz 
Komendanta Piłsudskiego, Wodza Polski walczącej -- powo- 
' łu nas pod broń — wówczas jak jeden mąż staniemy. 

Niech żyje rząd Polski! 

Niech żyje Naczelnik Wojska Polskiego — Piłsudski! 

Niech żyją i zwyciężają zmartwychwstające orły na- 
rodowe! 

Młodzież Narodowa. 
Młodzież Promienista. 
Młodzież Zarzewiacka". 
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Samozwańcza odezwa. 


Również z powodu wyżej wspomnianego kroku Państw 
Centralnych ukazała się inna odezwa, przemawiająca w imie- 
niu młodzieży. Odezwa ta, „przeciwstawiając się kategory- 
cznie zakusom ze strony nominatów i samozwańców na krew 
i zapał młodzieży“, zdaje się uprzedzać fakt powstania tym- 
czasowego Rządu Polskiego, utworzonego przez porozumienie 
się czynników politycznych Królestwa. Pod pokrywką goto- 
wości do walki kryje ona tajoną nadzieję, iż zanim wszelkie 
formalności załatwione zostaną, toć przecież wojna się skoń- 
czy. Otóż spieszymy zaznaczyć, iż z niniejszą odezwą żadne 
z trzech ugrupowań młodzieży niepodległościowej nie posia- 
da nic wspólnego, iż jest ona samozwańczym i tchórzliwym 
podszyciem się pod ogół Młodzieży Polskiej tych, którym brak 


odwagi podpisać się własnym mianem. auare, 


Z pism młodzieży. a.ro 
„JUTRO“, GUAGOTIENSIG 


W ostatnich dniach października ukazał się wznowiony 
organ Związku Młodzieży Postępowej-Niepodległościowej: „Ju- 
tro“. Z tem szczerszą życzliwością witamy nowego wspól- 
pracownika na niwie rozbudzania ducha ogółu młodzieży szkol- 
nej, że prace nasze idą w bliższych, niż kiedykolwiek, kie- 
runkach. Numer pierwszy przedstawia się bardzo ciekawie, 
zwlaszcza dokładnie jest w nim odmalowana ideologja Z. M. 
P. N. Jako pewien brak numeru należałoby zaznaczyć, iż 
zanadto zająwszy się kwestjami natury politycznej i społe- 
cznej, zbyt pobieżnie, naszym zdaniem, traktuje zagadnienia, 
dotyczące życia młodzieży szkolnej (przedewszystkiem dałoby 
się to powiedzieć o skautingu). Braki te, stanowiące zre- 
sztą rzecz  nieuniknioną przy każdym  rozpoczynaniu 
pracy, uważaliśmy za swój obowiązek wytknąć, w nadziei, że 
koledzy z Z. M. P. N. w podobny sposób zechcą nam zako- 
munikować swe uwagi, dotyczące niniejszego numeru „Dla 
Polski*. Miejmy nadzieję, że ta szczera wymiana zdań będzie 
zarówno pożyteczna dla obu wydawnictw. 


TREŚĆ: Godzina zmartwychstania.—Zadania pracy samowychowawczej.— 
Z dziejów rozwoju skautingu w Królestwie. — Młodzież a polityka. — 
O nowym żołnierzu polskim —Pamięci Stanisława Długosza.—Ze Zjazdu 
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Cena numeru w Warszawie 24 grosze, na prowincji I złoty. 


